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JAN KASPROWICZ , 
W SW/ETA ALELUJE 

Wstał Pan Jezus z martwych 
Po trzydniowej męce, 
Chodzi po wsi naszej 
Z chorągiewką w ręce, 
Powiewa nią, wyśpiewuje 

Swoją Aleluję. 

Po podwórkach pieją .. · 
Poranne koguty, 
Chodzi Jezus z kajdan ( 
Śmiertelnych rozkuty. 
Chorągiewką wymachuje, 
Nucąc Aleluję. 

Chorągiew czerwona, 
We krwi wymaczana, 
Co ciekła obficie 
Z ran naszego Pana. 
Smagali Go różni zbóje 
Na tę Aleluję . 

Pod gazdowskie chaty 
Ochota Go wiedzie, 
Puka w drzwi zamknięte: 
11 Wstawajcie, sąsiedzie: 
Wstawać, Czuje i Nieczuje, 
Nucić Aleluję! 

~ ~ ~ 

Szczęśliwy, kto pierwszy 
\ . 

-Zerwie się dziś z łóżko, 

Owies mu wyrośrt'@ n,, 
Gęsty jak pod,uszka, 
Niechże każdy wyśpiewuje 

' 
Swoją Aleluję l 

Idzie qudzić łtrdloV: _ 
11 Wstań bydełko ;:asze, 
Za chwilę już pófazies~ . j 

Na zieloną paszę; " 
Wszędzie trawa j.uż kiełkuje 
W świętą Aletuję iu 

, 
Koń oie złamż n 

Nie węzct,m!,~ s~9 ~~~~;~." 
Kto,.. wielkć:?,h iea;Z'1em 

. Obyczaj za,,chb,wd 
Kto raniutko wv:śol1ewi~;.... 
Świętą Aleluję. 

·Puka do v~•'t:rtka---
1 aziewczynę budzi; 
11 Wstań, już czeka na cię 
Twój najmilszy z ludzi'', 
Dziewczę prawie się nie czuje 
Na tę Aleluję. 

' 

11 Ty zaś, kobiecino, 
~pij, se, śpij spokojnie, 
Wróci twój syneczek, 
Po tej wielkiej wojnie, 
Wróci i zaintonuje 
Świętą A leluję. 11 

, 
Nie spałaś w zap1-1sty, 
Ani w wielkim poście, 
Więc w 1 Wielką Niedzielę 
Wyciągnij swe koście, 
Niechże ja ci wyśpiewuję 
Świętą Aleluję. 11 

Ni~ s ucha Go matka, 
Zrywa się na nogi : 
Może w tę niedzielę, 
Wr 'ći syn jej drogi? 
P n chorągwią przytakuje, 
ucąc Aleluję. 

Wstał Pan Jezus z martwych 
Po zimowej męce, 

Chodzi po wsi naszej 
Z chorągiewką w ręce. 
Powiewa nią, wyśpiewuje 

Świętą Aleluję. 
Jan Kasprowicz 

Wszys11<~ruhnom i Druhom, Przyjaciołom Harce-rstwa oraz Czytelnikom "W kręgu rady", 
gd.,zfe'~ Iwi e~ s ą, najszczersze życzenia: "oby jaknajprędzej s pełniły się nadzieje, związane ze 
Zmal\~-ychwstaniem", o świcie Wielkiejnocy składa 
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FLORIAN KASZUBOWSKI 

n TO PRZYSZŁA POLSKA! .. •• 
,V\aćko: Niech b~dzic pochwalony Jezus Chrystus! 
Gospoclyni: Na wieki wieków l l święty jerzy. 
slużący Mu! s· k. . K . 1cn "lC\ftrz .. , ... .lyiacy. 

. \Y/ bardzo starej, arabskiej micjscowości,Lidda.w 
obok meczetu stojącym kościele katolickim, wznosi 
się krypta, kryjąca w swym wnętrzu grób patrona 
harcerstwa, św. Jerzego. Czczony dziś również 
przez muzułmanów, jako .,1 fagios Gcorgios", św. 
jerzy w. młodzieńczym już wieku wstąpił do wojska 
rzymskiego, ponosząc dla Chrystusa śmierć me;• 
czeriską w Bejrucie. Zycie tego dzielnego żołnierza, 
który krwią własną 
podpisał metrykę 
swego chrztu, okryte 
jest pomroką tajem• 
niczej przeszłości. 
Wczytując się w . . . 
)~go zyc10rys, co 
hok zawi erzyć nam 
przyjdzie raczej pO• 
bożnej legendzie, niż 
danym biografii. Ja• 
ko nić jednak złota 
snuje się przez to 
życie walka dobra ze 
złem. l ta właśnie 
rola śc.ierani~ . s1ę 
mocy ctcmnoscl ze 
światem ducha staje 
szczególnie żywo 
przed oczyma .nas, 
harcerzy, w święto 
naszegoPatrona. Roz• 
rzucone przez historię 
współczesną na krwa• 
wym ugorze bohater• 
stwa i męcze1ist.wa, 
tak poszczególnych 
jednostek, jaki całych 
narodów, pola bitew 
i egzekucyj, obozy 
koncentracyjne, ,,ła• 
gry'_' i zsyłki ~a \\')'~• 
nnntc · zaJą 

raz i zcze starą z ~ę. według której cz.łowiek dla 
·~ł':;wieka · ast funk~ · pełnić brata, w nienawiścią 
dyszące~ prze ienia si wobec niego wilka. Na 
kanwi~'dzi'Jj_9w \ haftowa · by dziś można szeroki 
krąg orąc~lifu s c i char, terów, przez stulecia 
>rzcciVI stawiaj ąc c s1ę •sz stkim Judaszom i Pi• 

·l<@m, tc'1lt?o.omJ kat!'fom m ralnym, g-otowym za• 
przedać hiet,.Ik'f> na]bliż z h, nictylko sprawę 
~arod al~1~e~ własn d .'szy, by!~ ty.lko ocał~ć 

zycz 1 • /,.a Jący w'Jżyn wspinającego s1ę 
r a , ok: -W ~ił odziemi, zagrażających 

\. świat!, Ś~·· Jeąy. ~st na dziś szczególnie bliski. 
'\My b\w · m, hjt~ene, ~ • becncj walce Arymana -
m~iciel~ ~~em,, możemy biernymi tylko b)•ć 
wid%:11~ miejscem ni~ jest galeria, ale a sacrr W u M m ta batalia się toczy. 

• 
Dobrze pojętn milość Boga, Ojczyzny. s iebie i b liż• 
niego, czystość mrśli, słów i uczynków, wierność 
przy/· ętym nn siebie zobowiązaniom nietylko w nic• 
dzie e i święta, ale przede wszystkim w dni p<" 
wszednie•muzykę harmonijnych akordów stwo rzyć 
powinny naszego życ ia. 

Prawdę te przypomnieć by nam chciał ryngraf, 
przed 2 laty zawieszony u grobu św. Jerzego przez 
Komendę Z. l l. P. na \'\'schodzie, zapewniający, że 
harcerstwo polskie .,powierzoną sobie mł·odzież 
pragnie wychowywać w oparciu o zasady Chrystu• 

sowe i rycerskie 
tradycje . narodowe, 
wierząc, że pokój 
świata może odhu• 
do,.,·ać \viara, n1oral• 
ność i prawo o raz na 
nich oparta przyjażł1 
młodzieży". 

Przygląd;~jący si~ 
czasu wojny,piclgt•zy• 
mującym do grobu 
św. Jerzego, zastępom 
harcerskim, zakonnik 
w Kiriat Jcarim, 
zawyrokował: .,C'est 
la Połogne fuhu·c" -

.,T o przyszła Polska!.." 
Powiedzmy sobie 

jasno: Krocząc w i er• 
nic śladami kwict• 
niowego Patronn, 
nadziei Ojczyzny nic 
zawiedziemy. 

Tegoroczne uro• 
czystości ku czci 
duchowego wodza 
harcerstwa zbiegły 
się z obchodem świat 
Zmartwychwstania· 
Pańskiego. Na całym 
Ś\viecic tnocarnc i 
radosne rozbrzmiewa 
,.a lleluja". Śpiewa 

je. i. harcerz polski .. Al~ '~ melodii jego dzi,~·my 
dzw•ęczy smutek. \'<1tclk1 P1ątek Narodu Polsktcgo 
trwa bowiem dalej. Bracia jego, co 7 lat temu 
chwy~ili za. b1·o•1, aby pr~w bronić C hrystusowydt, 
tęskmą daleJ za wyzwolemem, za słońcem swobody, 
za uczciwic zdobytym kOlwałkiem chleba, mnrzn o 
cichym kąciku we wl·asnym domu. Nic ustał jesz• 
cze płacz matek, którym nie pozwala się krzyżyka 
położyć na czole odbieranych im przcmoq synów. 
Trwoźliwie się kryją hańbione siostrr i żony. Bła• 
galny pod niebo nieustannie plynie głos na śmicn1 
się za halami i za drutami gotują~ych rodaków. 
Zatrzrmano idących pod polskim sztandarem ::oł• 
nieczy w marszu do Ojczyzny. Naród nic pr:estal 
dalej głośno prosić nieba: ,.Ojczyznę wolną, racz 

(Dokończenie na str. 12) 
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JERZY CZAJKOWSKI, PHM. 

WIOSNA 
Z pamiętnika jeri<·u: 

15. 3. 45. Piękny cieply, słoneczny dzień. Po 
zjedzeniu prowiantu, siedzę na ławce przed ba• 
rakiem. Jakże niedawno w takie popołudnie sic• 
dzialem na stołku, w ł.odzi, grzed drzwimni ÓW• 

czesnego mieszkania - wagonu kolejowego. Ileż 
serca okazali nam - rannym .,dzieciom Sto licy" 
mieszkaner tego miasta, przymusem wcielonego 
wówczas do rozpadającej się dziś w gruzy ITI Rzeszy. 
Nie cof'lęli się przed żadnymi ofiarami i niebczpie• 
czeristwami, byle trlko choć odrobinę nam pomóc 
i ulżyć. Niektórzy na tydzień z góry wykupili 
żywność na kartki i, mimo surowego zakazu ko• 
munikowania się z jeńcami, dostarczali ją nam w 
najbardziej przemyślne sposoby. \Y/ówczas by·la 
przed nami niewiadoma przyszłość. - Jak się za• 
chować'? Co z najbliższymi? Dziś też tmska o 
nich, lecz większa pewność siebie, wobec ufności, 
opartej na doznanej już opiece Boga. Nicdawno 
jeszcze mile życie w Poznaniu, wakacje w Riczce 
i pod Małkinią. Niedawno trudy i nerwowe życie 
konspiracji ,niedawno powstanie - a to już 18 lat 
życia! Boże, prowadź! Daj dobrze spdnić po• 

' wołanie, daj je poznać! Boże, błogosław Ich życiu 
rodzinnemu w tej powstającej Połsce, którego cenę 
teraz dopiero, gdy go zabrakło mogę poznać. Boże, 
daj Polskę katolicką l Oświeć mnie, bym nic błą• 
dził, bym nie zszedł z drogi . 

16. 3. 45. Za dwa tygodnie Wielkanoc. Na 
Boże Narodzenie nie przypuszczałem, bym i te 
święta tu spędził. Jak one będą wyglądały·? Jutro 
zaczynają się rekolekcje. Czyż będą zakończeniem 
niewoli? Czy szybko po nich nastanie nowy okres 
życia - okres pracy nad budową Polski C hry• 
stusowej? Przychodzą mi na myśl zeszłoroczne, 
pierwsze moje rekolekcje instruktorskie. Część z 
tych, którzy tam byli, odeszła, reszta - rozproszona. 

18. 3 . 45. Rekolekcje się zaczęły - lecz jakże 
trudno się skupić, gdy kiszki marsza grają i to nie 
tylko czasem, ale ciągle, gdy się czuje, że po obie• 
dziczjadłoby się z przyjemnością i bez trudu jesz
cze lrzy lnkic same, a zn godzinę wów dwu. 
Trudno jest. śminć się, pracować, modlić, n zwła
szcza nc1.yć się w tukich warunkach. Trndno! Lecz 
!I'Zeba! Harcerz jest zawsze pogodny! Znwsze! 

"Ciało nic jest panem, lecz niewolnikiem i nic 
wszystko trzeba mu dawać, czego zażąda." 

ł.atwo lo powiedzieć, lecz trudniej, niż się 

zdaje, wykonnć, zwłaszcza gdy jest się pozbawio
nym nowel minimum potrzebnego do jnkicj takiej 
egzystencji. O, jakie s ilnym musiało być to kuszenie 

Chrystnsa po czterdziestodniowym poście!... A 
jednak, my mamy zapewnioną cl10ciai tę odrobinę, 
u Wy.? - Mat.eriko, Stasiu, Wandziu, Andrzeju? 
W as Niemcy wygnnli hez niczej!o z płonącego 

mieszkania. Boźe! - J eś li tnk będzie dobrze, to 
ujmij mi jeszcze, a lm dodaj. Nie ma po]ęcta o 
cierpieniu len. kto sum nic cierpiał, n małe ma 
ten, k1óry wid.l.iał, jak inny <'ierpiał. . 

25. 3. -l-5. Ni<'dzicla l'almowa. Już po obiedzie. 
W klapadt zielenieje sośnina - lo palmy, jakie 
otrzymaliśmy na mszy św. W czasie obiadu ko
munika!: Ofensywa nad H enem rozpoczęła! :\loże 
d u Bóg, że rzeczywiście n n Zielone Swięta? Mu mo!. 
<'zy macie możność być dzisiaj razem? To nie
pokojące pytanie zatrnwa mi rudość na widok wios
ny 1 zbliżającego się korica. Lecz prawda! Trzeba 
ufać! Z • gorszyd1 opresji nu s Bóg wyprowadził, 
więc i te l'ilz, gdy l.o hęd zi<: dla 1111s dobn·m -. . 
zuchowu nas. C o robi Zhyszek? Jak z jego ro-
dl.iną~ Co z Kazikiem, Tolcm, S tuszkiem? .Kiedyż 
się znowu zabierzemy •·azem do roboty? 1'1'1y i 
lulaj nie zasypiam,· gl'llszek w popiele. l'omału 

rusza e>iężkie koło olbrzymiej muszyny, które pę
dziło przez czas konspira<'ji i zwolniło w okresie 
powstania. Metody nurazic te same, więc żywo 
staje Iamiem okres w oczudt. 1\iezadtugo, gdy Bóg 
pozwoli, koło nasze nnbic•·zc dawnej d1yżości, a 
kto wie, czy i w innych częściad1 maszyna nie 
jes t już w rudw? S tule nupPzód ! l wyżej! 

27. :i. 45. Godz. l?. l )zisiaj po rm: pierwszy 
pojuwiły się w borukn kwiaty-żółw kwtlnące, ga
łązki krzewów, rosnąc·yc·h na trawnikudJ. Nastrój 
od rana przedświąteczny. Amerykanie są od nas 
ok. ~no km i szybko idą dalej. \Yielki Wtorek. 
Za pięć dni Wielkanoc, Prima Aprilis, i rocznica 
du-ztu - wszystko ra.r.em. Jakie to będą Swięta? 
U nas i u \Yas? 

29. :i. 45. Wielki Czwartek- święto ust.anowie
nia Najświętszego Sahamentu. Jak \Vy spędzacie 
teu dzieli~ Czy razem? Dod1odzi godz. 10. Nie
długo obiad. Dziś trzeci dzielt ze zmniejszoną racją 
chh:bu. Osiahienie duj o się troch~ we znaki. Trudno 
chodzić, bo .szybko męc1.ę si ę i głowa boli. Ale to 
głupstwo; grunt to, jnki dziś będzie kąmunikat?! 

Rano była uroczysta msza św. - wspólna dla 
wszysikicli narodowości. Komunia św. lo moja siła! 

Przed chwilą szef ogłosił zuwiudomienie Czer
wonego Krzyżu, że J 5 marca wysłano z Lubeki 
dlu Polaków w naszym obozie 3000 paczek i że 
te spodziewane są Indu dzień. Czyż byśmy i my 
mieli mieć Święta? Panie! Dobroć Twa naprawdę 
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nie mialaby !{l'all ic! O lakidt di'Oimosilwd1 pn
mit;lasz~ Zutwlnic inny nastrój na baraku. 

K wadmus po osiemnastej. Jakieś 'nmodtody 
są. Inne :icszcze w di'Od z<'. le podobno dla an
glików i f't'lll1CllZÓW. Jest nmlzit•ja. :: .. i dla 1ws 
przyjdą. \\. c:asit• d::isit•jszt•go "i••t·:ol'll<'p;o na
bożt'ństwa . nasz francuski kapelan - O. Hcilwrl. 
słusznie :wróci! \1\\ n)!~. że: _ D::iś końc;:ymy nas::ą 

nowc•tHlę o c:blc·h pows::!'cl11i. l c·::y:: ni1• cllai<'I!O 
właśnie f'rancu:i mają jui dr.iś to. na en wy 1\la('ic• 
nutlzic•ję, te oni ki lkn dni \\TZ<'Ś l lit·j zuc·z..;li swą 
nowennę? .\l ic jl's(!'śmy prze~ądn i . lc·cz tylko we 
wszystkim. co clolu·!', stat•amy s it; widzit>ć uśmiedt 
Bo~a. ~. 

:10. :] .• n . Jutro \\'ielka Sobota. \\ i..lkit• wra
:ienie robi otwarte·. pu<;lt' labcrnaknlnm i r.gaswnn 
c·zerwona lampka. Chrystu!\a nit• ma - ~clzit•~ 
wywędi'Ował. IJ1·oga K 1'1y::owa te:': hyh\ najpi~

-knicjszą z clotyc·hcr.asowydt. 1-.s. ( 'o d1·on podsn\\· ;tł 
wspaniałe myś li . l!Htysh>wi, wyjahm iotH'Illll hrn
kiem lektmy. tuk tnulno si~ modlić. In lt·~ pomoc 
tę p1·zyjąłcm :: wdz i~cwością . Panit·. jn:: dl } ha 
niedlngo? jt•7.11 prowadź! 

:31. :J.J5. \\'it'lka :-iohota Czy w s / .\'SC) b~clziecie 
clzisiaj dmclzić Ha Crohy? C1.y są Crohy w ko
~c·iutach wn•s:awskidt? Jak wygląda Grób w Ko
śeielc Akaclemit~dm? 

(;od z. J -:'. .J e 1H kawatek 11 i t• po s llllli'O\\'a nPgo 
nie7.ym c·ltłt·ba. Wydaje mi sic; 011 twjlq>szyllt pier
nikiem. A jak Wy spędzacie i c; \\ iclką Sobole; ~ 

Niedziela. Wi<·lkllnot· 19.J.ir. 
,.11'<'-'"ły m1111 dzit•li rf7.i:; naslul. 
Klórep.o 7 1111,, ku::r~tJ źąc/uł. 
Tcwo dni11 ( ltrJJ·''us xmw·Jmyclm>slul. 

. 11/el<~iu! . l f fe lu) u !·• 
HaclośC aź mni<· ?.il lyka. Sum 
j<•s tt•m zdziw iony. 

Dziś także r<lcznica elll'Zi u 

naszcgo-błi żniukó\\. O J<•zu, 
w 'rot'zni('e clniu. w którym • • • 
stałem s i· T" o im. o ~l ario 
- _,> I'O('Zlli!'~ l l • \\ któ
'fm ~n /IAiąl ' (\,c 1mię. 

blogosrwcic::~· , 

~ m<,yd. Jot l ~yn. 
l 
ha~d ,fjt]~z · 1ni i: w nJtic\ 

· den dzieil ydni.t'opdwj 
da, t~ ;,~jlli. oka1.jn. hq 
f.l.wioz • '):,. · i ·a. t· 

przect,jl'dno :: 1tjwięks:: 

na~1fc było ,l'()bU. 
.mt-._to ;r,wy6łtj polski, 

Cl.)'Crj~~·n, 
l 

\\' i,•c7.ÓI'. - Nawet głodu ni<' cwję i mam 
ocl101!; tylko 1111 coś dohr!'J!O. \\ iem jednak, Z~' 
gdybym zncz~ t j t'ść. lo zjadlhy m i lny kolacje. 
A l<~ trudno. \\'idoczuic, Jem, p<>IJ·zebne są te udręki . 
1\:aplica - ... 

..... Uo 7.11Wrlmydul/.,fuł s;I//11)/JJłm/nie. 
.fa/.: prn•pomiedzh1ł d"/.:luduie. 
.-Jfleluja1 A /rehp11 1 .Yi<'dmj brzmi A /lelui l!! 

Jf 

Tak wyglądał mit•siąe nwr:l:C nbit•gleJ!n roku: 
"' obozie .i•:ltit•ddm. A dz i ś ? lhiś pierws;.o;a wios
na wolności. H.óźni ludzi" w •·óżnyd1 . c7.ęściadt 
świata t•óźni<• ją przcźywoją. Tu w Ni<•mczt'C'h . 
pewna sz<'SIW~iolctn ia d7.icwc7.ynn tak o niej piszt• : 

. 
.. ~b m chwile, gdy jest mi b:ud:o cię:ko i smutno, 

. 1łc o h ·m pisać nie będ..;: uwai am, :c nic wolno. 
l'rz.ck:~:.vwać komuś mo!.n;~. tylko ndo'ć i siłę. Nie 
wit•m, c:y Ty tei tak c:ujc~:. wiolin~. jak ja. Czcr~ 
wono11Zio to pod p owickt\mi i wi:'\1r i c:uje się, jf'k 
krew hjłni w źylach. C:hci ;alc.,hy ~ic: wzi~ć cały świ:'łł 
w r:union:~. l uczuci e ~zc::.t.to\ci,,, Zrośui~da si ę sto~ 
pnmi : :icmią, a rami<:ln:uni w niebo i słoltcc. To 
jc't wiosna! .\ bud;;i sit; on:t bhlgim, lekkim rozJe~ 
niwtcnicm, ktim! j~st z::tc:ątkicm siły. Jak będzie 
mi ~it; chcialo :nowu napi~.1t! . tn nat'lis: <; - :tle nie 
ręc:~. Zrc<\:tą nie musi._.-: sh; o to J.:niewa(. Jestem 
pu\tt: elcnicc! A h·mhard: icj uc.łcr:yb mi do ~łos 
wy wio\ na!" 

T;1k. ( '!tein loby sic; wziąć cnly świat " ' ra
minnn i . .. wsi rząsną6 nim! Tak - by się obudzi!· 
i opnmięinł. Najpierw t<•n muk-1\ki światek wlas
nqro ja: pot<•tn len nnjmnil'jszy świal zcwnęl nmy
śi'OdO\\ isko, \1' którym źyję, ~ ;bu;i'Sey - świni 
kolej!'ÓW. prr.yjaciól. towarzyszy p1·ac-y: potem len 
świat s tt•t·s::y - św1al Polaków, wujdując\'dl się 
na pr:\ mnso"·ym \\'ydwdzlwit•: i na koniec-cah 
glu!.> zit•mski. Chciałoby się nim wstrząsnąC:. b)• 

ąż zad l'Żn l w posad ad>, by 
zt·owmi~.J. źe bl'z sprawil'd
liwości nil' n1a szczęś('in. by 
s i~ m·knąL Światem lt·zeba 
wstrząsną.; 1 r.lus7.ą lo zrobić 
t'i . którzy o lym wiedzą, 
którzy sohi<' z tego =dają 
sprawę. a między nimi w 
pit•rwszym sZ<'l't•gu muszą się 
7.n~ł cżć harc<li'Z<'. pełni dyna
mizmu. e n<•t·gii i zapału do 
walki. 
,.~l y~rn ~ pr1. yszloś('ią Narodu, 
Pił!r~ JHlsza p~Jnn jest sił ... •' 
.• ~mn trud ni~ strn.szoy, ani znój. 
Bo JU~ .;m~ zlu '\~(lali bój ... n 

:\ więl' napt·zód! C h rysie
Wodzu. prowndż! \\'iosna ! 
" ·iosna no" <'go życia nad
dlOdzi. 

jerzy Czajkowski, phm. 
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MGR. STEFAN SKUPIŃSKI, PHM. 

Na tropie "Orłów11 ! 
J)l'uhu zastępowy! Czuj! W ciągnij szeroka 

piersią powietrze w płuca - czy nie odczuwas;. 
dziwnego, a zarazem przyjemnego uc1.ucia, że coś 
~ię w przyrodzie zmieniło? Czy nic odczuwasz, 
ze błyskotliwe promienie słońca, przedzierając się 
z trudem przez powłokę zapicrzont'gó chmurami 
nieba, wsąc7.ają w Twe cialn ciepło, które zwię
ksza tętno 'Iwego, pragnącego czynu, ruchu -
seJ'Ca? Spójt·z jasnymi i otwad ymi oczyma wokół. 
C~y nic 7.auważyłeś. że trnwa przybiera jakąś 
d7.nvną barwę. bzy pączkują i ws7.yslko budzi 
się do żyr·in? Wiosna idzie l Zhudż się l Poderwij 
do prncy 5it'bic i Twój zaslęp! jE'steś harcerzem . 
Twój z_astęp to Ty, a Tv to Twój zastęp. \Y jed
nośc i _stła. !.lasz go poprowadzi ć na wielką prz.y
~odę 1 ha•·cc· w pola i losy. Cztery ściany świc·t
hcy będą wns przygnh1tać swą llczh·eścią. 

Zwołaj więc zastęp, nied1 godło was zjedno
czy, by we wspólnej harmonii, krokiem miarowym 
ruszyć nn łowy po nową treść życia. 

Pamięlaj, idziesz na próbę. T y i T wój zastęp. 
Oczyma olw11r1ymi widzisz wszystko. Nic nie 
ujdzie Twt'j uwagi. Umit'sz nuzwuć każde drzewo 
przydrożne i każdy z Twoich druhów powie Ci, 
co to za pluk zaświergota ł. 

A może Ci się przypomni, że lam - gdzieś 
dułeko. w T wej wiosce rodzinnej, takie same 
drzewo rosną przy drodze, i tak samo ptaszki 
świt•rgocą, więc je miłuj. Ty i Twoi! · 

A gdy spolkasz kogoś, kto potrzebuje Twej 
pomocy, nie omiń go, lecz bąclź uprzejmy i spełnij 
dobry uc1.ynek pozostunie C'i wewnętrzne 
zadowolenie. 

'l y mniesz wszystko -· i ognisk;> rozpali ć, i 
piec zbuclowuć z darni, u gdy się chcesz przespać. 
to i szulas zbudujesz. ot luk z nic1.ego - co pod 
ręką - gałęzie i trawa. A gdy księżyc zaświeci i 
gwiazd)' niebo ozłocą, lo wskażt'S7. Twym druhom, 
w którt'j stronie świata leży Warszawa i Kraków, 

· drogie Twe• mu i id1 sercom miasta. 
Deszr·z lo fraszka dla Ciebie. Choć d1łodłlo 

i głodno, ' l Y jednak śpiewasz, bo smutek Ci obcy, 
?, p~~cdwności dla Ciebie nic istnieją. I taki jest 
I WOJ za~ tęp. 

Znucie już przyrzeczenie i prawo harcerskie 
nic zt• słów, lecz z treści, bo ono tkwi w waszyd> 
ruarakterad1 i jest waszym ideałem. Pracujecie 
pilnie. [ w domu i w szkole. Stanowicie iedność. 
Nikt z was nie jest gors7.y, czy lepszy. Ty, 
Druhu znstępowy, wodzisz, hoś zdobył więcej 

doświadczenia. 

Ma{·ie wspólne troski i radości, i snujecie 
wspólne pl;111y na przyszłość. Tymcxasem zdoby
w~!'le sprawności. ~ie pojedyńczo, a w 7.astępud1. 
N_1e przesl raszy was krew na nieostrożnie przer:i.
męlym palcu. ani omdlenie zmęczonego druha -
ho każdy z was samarytanin. 

. Cznjes~ l Slońee świeci l Radośnie w duszy i 
dt<' • nłohy s 1 ę wam wyfl'llnąć gdzieś, - może w las 
nu łowy - ćwiczyć wzrok - spostrzegawczość, 
b_o przecież często w życiu , w trudnej, zdawałoby 
s1ę beznadziejnej. sytuacji, szybka orientacja i 
dobre oczy, pozwolą Ci z niej wybrnąć. 

. Wi?c t~rządi łowy. W zagrodzie leśnej, ogra
ntc~oncJ hną łub Willocznymi znakami, ukryj 
zwwrzynę - barwnic wyrysowaną, . z kartonu 
w~cięt~ :- ptactwo, i Z\~it•rzęta leśne, naturalnej 
Wl~lkose1. Druhów uzbroisz w łuk. i pójdą poje
d ynczo w las : kazdy m n oezy otwarte, śledzi 
u n. drzewarł1 i ziem1, a gdy spostrzeże dzikiego 
zw1crza - strzela: czas ma ograniczony - sygnał 
umówi~z najlepiej gwiz.dkicm lub trąbką. A póżniej, 
punkiujesz spostrzeżenia i celność Króla łowów 
tlkrzyknic<'ie i spruwicie mu"kłakę" ... 

A kącik w świetlicy, to wasza d1 luba. Pięknie 
nnmalowaoe godło zastępu, i stohk z krzesłem 
zrobiony wspólnym wysi·łkiem, ·i par~ kwiatów ·,~ 
donil'zkach. 

D1:isiaj znów masz zbiórkę. D eszcz leje, jak 
z cebra, więc w świetlicy. ~iesiesz druhom w 

~o~~a~lrzu niespodziankę: •.~~wą_ pios~~k i ksijlżkę, 
s".•czo przeczy_łąną. Om J<'J me znaJą b$ t iekawa, 
w1~e 1111 opowwsz, ni<•ch i oni wied f!l!/ ./ 

A t)ie zapomn~jt zapftać dry'fo.w czy już 
ndi'Obili zad.~niu. M.~~ ~z goś yię;<vie~zą ~ wytłu
murz, pomoz. ~VOJ ~ust p fiJv.Sl hyc p1erwszy 
w drużyn~kóle.,-~ Jt • ' 

~Vies_z, co :i~Jlsu:ze po ·e m? - W Twym 
OhozJe JCSt Twój k(lle~~T ówieśnik: znacie 
~o wszyscy - urwisz f ( ~kuqzliwy. A może· za
prosisz go do świt·tli~· . ' al:)' erzesz raz na wy
ciccz.kę? ·- Spróbuj ! 

1 '6że pr~jrniecie go do 

zastęp:•: może. będ,l1 hal;e~ełf --~o · . dobry 
uczynek. A w1 z - •du~ a!llru stę ,zuajdu1 1 

Tydt par. słów, Onth ~ ri10że rozjaśnić 
~~śi._Możt•, udzi}c~o~yita, ~oda nosuni 
~ 1 Wlt'~c szc~li'pj11:ł~ ~ 1ł_9w,Nvję( sl raj s(ę 
) C Zllm tl'ntĆ w , CZ) l i r roi:.' ~ 

l) . . . 7.. • .~ ""' . - -\llSZaJ~u...· '' y.-.u.a:ęs , m .. ~ ·~ 
/'_ :- Mgr. Stelnu Skup1nsk•, ~jipl. 
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Harcerstwo a Skauting 
T ak często mówi się, że harcerstwo i skauting 

to dwa synonim}', że harcerstwo to poprostu tylko 
polska na,zwa skautingu. \V pogadance radiowej 
dla Polaków, jaka została wygłoszona w rocznicę 
śmierci Naczelnego Skauta Świata, speaker wyraził 
się w ten sposób: .,Baden,Powell - twórca har• 
cerst\\~1 .. . " Czy takie rozpoczęcie zdania nie razi 
Dwhów? Ale nie tylko ludzie, nie znający bliżej 
ruchu skąutowego, popełniają takie błędy. Iluż z 
nas, młodych harcerzy, myśląc o h<trcerstwie, mówi: 
.,Polski skauting", lub, myśląc o światowym ruchu 
skautowym : .,Światowy ruch harcerski". l trudno 
się temu dziwić. Bo przecież, o ile harcerstwo, jako 
całość, znamy mniej, lub więcej dobrze, o tyle skau• 
tingu nie znamy niemal wc.ale. Niewiele o nim 
wiemy, bo nie mieliśmy możności zapoznać się z 
wydawnictwami skautowymi a wielu - zresztą naj• 
częściej nie ze swej winy - nie zna nawet takich 
książek, jak: Baden•Powella .,Skauting dla chłop• 
ców",czy .,\Vskazówki dlaskautmistrzów", w których 
zawarte są najbardziej zasadnicze założenia i wyty• 
czne ruchu skautowego. Nie zdołalismy zetknąć 
się ze skautami osobiście, czy to w życiu, czy na 
zlotach. A jednak, zrozumienie istoty skautingu i 
harcerstwa jest dla nas, kierowników pracy harcer• 
skiej, niezmiernie ważne i·dlatego chciałbym omówić 
to zagadnienie nieco szerzej. 

\XI rozważaniach tych będę się opierał nie na 
własnych spostrzeżeniach, bo tych również nie miałem 
możności poczynić, lecz na uwagach starszych Dru• 
hów, bądż ustnych, bądż zawartych w przedwo• 
jem1ych wydawnictwach harcerskich, głównie we 
.,\\\'stępie" St. Sedlaczka do polskiego tłumaczenia 
ksiażki Bouchet"a: .,Skauting i indywidualność",
oraz broszurach phm. Janusza Kulit'!skiego pt . .,Do• 
kąd doszliśmy?" i ,.Tą drogą p6jdziemy1", a także 
w konspiracyjnym \\ ydawnictwie .,Harcerstwo", 
zredagowanym przez .,Sasa". 

Ska u t, w dosłownym tłumaczeniu, znaczy: 
wywiadowca; harcerz natomiast to nowoczesny 
harcownik średniowieczny. Jak różni się har• 
cewnik od wywiadowcy, tak teź różni się harcer• 
stwo od skautingu. By lepiej uwypuklić tę różnicę, 
zastanów~ę'"""'thw~nad genezą skautingu i 
harcer ·1'\Va. _A_ ~ 
l ~ a ~1 t i n ,;lj" :;-_ !x~ na k~o m powstawa~ ~kau• 

f tJ.ng, stanOwią padkt drugieJ pO• 
. o wy dzie~iętnas~ego łstulecia. il.Viek 19-ty zyskał 
:ob.i~torii_ naz~e.~u ary. Wynalazek 
mfszy@ par~j y~czli:!}ił s~ lv"lrdzo do rozwoju. 
P'femysłu, a onu~.-uaz sama alJtyna, ze względu 
n'\~we ur~z . . z@n·a techniczne, 'ymagała do obsługi 
męj_ licz • l z· a iych Ol ieszczeń, przemysł 

R.Oczął~ię a~ntrahzo , c · z cza em powstało to, co 
n!loywam0~"~i !ki~ Pr~mysłe . Rozwój i cen.tral.i• 
zac przem; p~ą.gnęła ,V sobą wytworzenie s1ę 
nowe , dotąd 1 '1:znanej .»'il'rstwy społecznej-prole• 
tariatu nne-jskjsgf;)J _.Powstaje cały szereg nowych arie lipo rvo·spom ch. które należy 

rozwiązać. \'(/ tym to czasie l\1.arx tworzy swoją 
teorię, powstają niebezpieczne dla świata, a więc i 
całości Imperium Brytyjskiego, prądy myślowe na 
terenie Rosji, które, przenikając na \X'yspy Brytyj. 
skie, powodują fermenty i gwźą rozsadzeniem f\J, 
bionu od wewnątrz. Z zewnątrz zaś, zaczyna coraz 
bardziej zagrażać rosnący w oczach potencjał mili• 
tamy Niemiec. Tymczasem społeczeństwo angielskie 
słabnie pod względem fizycznym i moralnym, co, 
gdy weźmiemy pod uwag~ wspo• 
mniane wyżej dwa zjawiska, może 
stać się szczególnie groźnym dla 
całości i niezależności politycznej 
państwa . Do zaniku tej tężyzny 
duchowej j fizycznej narodu że, 
glarzy, kolonizatorów i rolników, 
w dużej mierze przyczyniło się 
potężne uprzemysłowienie kraju, 
które, z jednej strony, spowodo• 
wało wzrost zamożności spo!e, 
czeństwa, z drugiej jednak, przez 
odrywanie ludzi od natury i zmu• 
szanie ich do życia w sztucznych 
warunkach wielkomiejskich, po• 
wodowało ich degenerację. To 
potrójne niebezpieczeństwo do• 
strzegł genialny żołnierz kolonia), 
ny, generał Robert Baden• 
P o w e 11 i postanowi-ł mu prze, 
ciwdziałać. Zauważvł on miano• 
wicie, iż żołnierz 'angielski w 
trudnych, prymitywnych warun• 
kach kolonialnych często zawo• 
dzi. Doszedł tu do wniosku, iż 
przyczyną tego jest w dużej mie• 
rze brak wyrobienia silnego cha• 
rakteru i niski stopie11 sprawnoś• 
ci fizycznej. Baden•Powell zro• 
zumiał, że dobrego żołnierza robi 
nie\ wyszkolenie tylko, ale rów
nież' - i może nawet przede 
wszystkim•wychowanie, zarówno 
duchowe, jak i fizyczne. Stwier• 
dził również, iż angielskie szkoły kadeckie nie mogą 
sprostać temu zadaniu, gdyź przeszkadza mu panu• 
jący w nich system, oparty na tzw . .,masówce", w 
którym nie poszczególna jednostka jes't br:t:~a pod 
uwagę, lecz pewna zbiorowość. Chc.ąc ksztahować 
charaktery, rozwijać osobowość, . trzeba do każdego 
chłopca podchodzić indywidualnie, nie można 
tworzrć żadnych szablonów i dlatego uznał Baden• 
Powell system zastępowy za rzecz pierwszej wagi w 
swym wychowaniu skautowym. Bi,Pi, szkicując 
sylwetkę człowieka, którego pragnął wychować, po• 
łożył nacisk na takie cechy chaTakteru. jak: kar• 
ność, lojalność, uczciwość, słowność, dobroć, zarad• 
nosc, gotowość do poświęceń, pogoda ducha, 
sprawność fizyczna. \Vyprowadził młodzież z du, 
sznych zaułków mie~kich do lasu, na pola, w gory. 

NR. 4 W KRĘGU RADY STR. 7 

Te za.Jożenia mia.Jy przeciwdziałać degeneracyjnym 
wpływom wielkich skupisk ludzkich, a jednocześ• 
nie, dając ujście młodzie1kzej energii i wzmacniając 
ducha, miały uczynić społeczellstwo angielskie od• 
porniejszym na szkodliwe nastroje, płynące z Rosji. 
Podniesienie sprawności duchowej i fizycznej wśród 
młodzieży angielskiej już samo przez się powoda• 
wało zmniejszenie niebezpieczeństwa militaryzmu 
niemieckiego. By zmniejszyć je jeszcze bardziej, 
nadał Baden-Powcli powstającemu ruchowi spręży, 
stą organizację, przyzwyczajając młodzież do prze, 
.s trzegania porządku i dyscypliny w życiu zbiorowym. 
Po raz pierwszy zaczął' Twórca skautingu stosować 
jego elementy, a więc wywiady, obozownictwo,· 
tropienie - jako środki oddziaływania wychowa\w 

• 

. ' . 

czego, w ostatnill) dziesięcioleciu 
19 w., wśród młodych żołnierzy 
w Indiach. Olbrzymie powo• 
dzenie, jakim cieszył się wśród 
młodzieży szkolnej i zorganizo• 
wanej w .,Brygadach chłopców" 
napisany przez niego w roku 
1899 podręcznik wojskow)' .,Aids 
to scouting" (.,Wskazówki do 
wywiadów"), zachęciło go do 
zajęcia się tą młodzieżą po po• 
wrocie do Anglii. \Xl r.· 1907 
zorganizował pierwszy obóz 
skautowy na wyspie Brownsea 
(Braunsi) . Tę datę uważamy za 
początek rozwoju skautingu, jako 
systemu wychowawczego. Po• 
mysłami angielskiego generała 
zainteresował się wkrótce cały 
~wiat. Podręcznik skautowy -
"Scouting for boy s", jaki ukazal 
się w 1908 r., został przetłuma• 
czony na wiele języków obcych 
i doczekał się tle tej pory kil• 
kunastu wydail w tych językach. 
Do Anglii poczęli się zjeżdżać 
ludzie z 1·óźnych państw, by 
zapoznać się na miejscu z nowym 
systemem wychowawczym. T o 
zwróciło uwagę Baden•Powella 
na światowy charakter skautingu. 
\XI 1913 r., w Birmingham, ze• 
s'tajc zorganizowany pierwszy 
międzynarodowy zlot skautowy, 

w którym wzięła udział i reprezentacja Polski, z 
polskim biało,czerwonym sztandarem, pomimo, że 
na ówczesnych mapach Europy nie widniał napis 
"Polska", i choć w żadnym państwie nie by-to 
polskiej ambasady. 

Mówiąc o początkach skatitingu, trzeba pa• 
miętać, iż, niezależnie od działalności Bad en-Po• 
well'~ w E uropie, rozwijał w tym czasie podobną 
działalność w Ameryce Ernest Thompson Seton i 
Daniel Carter Beard. 

Już z tego krótkiego szkicu widzimy, :te 
Baden.Powell oparł skauting na zasadach narado, 
wych i militarnych. Jego pragnieniem było wycho• 
wanie dobrego obywatela,żołnierza. Pierwsza dru• 
źyna chłopców, zorganizowana na polecenie Baden• 
Powell'a przez jednego z jego podkomendnych w 

oblężonej twierdzy Mafeking, miała za zadanic 
pełnienie słuźby łączności, przez en umożliwiła po' 
większenie liczby walczących z bronią w ręku 
przez tych, którzy do tej pory byli przy niej za• 
trudnieni. l'\a uwag<; również zaslugują liczne 
wypowiedzi Baden•Powell'a, wygłaszane z okazji 
międzynarodowych uroczystości skautowych. Nie . 
mam możności przytoczenia ich w dosłownym 
brzmieniu, lecz jedną, którą lepiej pamiętam, po• 
dam z pamięci : 

" ... uważamy, że skaut po zabezpieczeniu 
interesów własnego narodu, powinien i ść 
dalej i szukać dobrych stosunków z 
inny m i na rod a m i:· 

Wypowiedzi tych było cały szereg i w każdej 
z nich podkreślał Skaut Naczelny, iż na pierwszym 
miejscu trzeba zawsze stawiać dobro własnej Oj, 
czyzny, że nie można czegoś robić dla drugich 
kosztem strat własnej Ojczyzny. Ten narodowy i 
militarny charakter skautingu uległ z biegiem lat 
zmianie, a to z dwóch przyczyn: 
l. Po Wielkiej \~'ojnie 19H:-1X r. stało się jasnym, 

że w raiie .nowej zawieruchy Anglia nić już 
zyskać nie może, może natomiast stracić. Bl' 
móc czerpać dochód z rozleglych kolonij, po' 
trzebowa·ła pokoju. Skauting, który wyszedl z 
Anglii i któremu ona przewodziła, stal się 

.wkrótce narzędziem angielskiej polityki pokoju, 
głoszącej .. pacyfizm za wszelką cenę". Takie 
postawienie sprawy odpowiadało Anglii, lecz nie 
zawsze było odpowiednie dla innych narodów, 
które często widzialy, iż ich najs-łuszniejsze prawa 
są zagrożone. Na zlotach międzynarodowych 
Anglia kładła bardzo silny nacisk na głoszenie 
hasła międzynarodowego braterstwa, nie wspO• 
minając o tym, że powinno być ono oparte na . 
zasadzie .,równy z równym". Idąc dalej po tej 
linii postępowania, zaczęto wyrugowywać z ska u• 
tingu wszelkie cechy militaryzmu. Przed obecną 
wojną charakterystyczne byln dla skautów . an• 
gielskich ich .,wygodnictwo": na obozie•ograni• 
czona dQ niezbędnego mii1imum lic?,ba zbiórek, 
brak wszystkiego, co choć trochę mogłoby przy, 
pominać formy wojskowe. Na marginesie można 
7.auważyć, że armia angielska przyswoiła sobie 
nawet formy 'skautowe, jak naszywki na rękawach, 
praktyczny strój, stosunek mi~dzy dowódcą a 
podkomednym i. t. p. 

2. Drugą przyczyną zmian, zas7.łych w skautingu, 
było opanowywanie go przez masonerię - si lnie 
7.akonspirowaną organizację, wrogą Kościołowi. 
Masoneria, gdy zorientowała się , że skauting 7.a• 
czyna coraz bardziej zyskiwać na znaczeniu, 
postanowiła wykorzystać go do swych celów . 
Ze udaJe się jej to choć w części osiągnąć, świad• 
czy o tym fakt, iż w ostatnich latach przed 
wojną, zawiadomienia o zebraniach 16ź masm1• 
skich i związanego z nimi Rotary•Cluhu by-ły 
ogłas7.ane na tablicy rozkazów i w oficjalnych 
dziennikach zlotowych. 

Skauting zaczął się stawać organi ?.acj ą C<Waz 
silniej międzynarodową, co po puszczeniu w nic• 
pamięć wskazówek Baden•Powell'a, określających, 
na jakich zasadach ma się opierać ten międzyna• 
rodowy charakter (na pierwszym planie dobro 
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własnej ojc1y1ny, lecz pojęte nic egoist)Cinie, a w 
świetle chueścijai1skicj etyki sp ri\wicdliwości) 
mogło się stat' szc~:cgółnic groźnym dla nicktórych 
narodów, je~liby be~: zastanowienia zaczęły wycho• 
wywać swą młod1ież w tym duchu. 

1 H a re er s two 1 Pierwsze wiadomo~ci o skautingu 
~:..::.::..::..::..::..:· ..:..._...:;_• dotarły do I'olski w jesieni 1909 r. 
Ruch skautowy zn:~lul u nas pn,·got.~wanc i po• 
datne do swego ro::woju podło:óe. \\' I'ol~cc d~:iatato 
w tym c1asie stcrc~ tajnych, lub pół•jawnych organi• 
zacji spolcc~:nych, dą:óących do od::yskania niepodłegs 
łości. Możemy je podzieli t' ua C7tery kategorie: 
a) organi1.acje, zmierzające tło otł1.yskania wolności 

przez odrodzenie duchowe i moralne Narodu, 
jak Ełeusis - ?.wiązek poczwórnej wstrzemięźłi• 
wości: od kart, tytoniu, :~lkoholu i rozpusty. 
Nawiązał on w swej pracy do tradycji Filomatów 
i Filaretów. 

b) Organi1.acjc, dążące do otłrodt.('nia duchowego 
prt.ez odrodzenie dala, w myśl starożytne j mab 
symy: ,.f\1ens sann in corporc sa no". (Sokó-t.) 

c) Organizacje o charaktcr~.c patriotyczno•polity• 
cznym, jak np. Zar1.cwie, czy /.w iązek Mło• 
dzieży Polskiej (/.et). l'rowadzi·ly one pracę 
wychowawczą idcowo•poli tyczną, a także, przez 
szerzenie szerszych zainkresowań, iląiy·ly do 
odrodzenia umysłow~~o. 

d) Organizacje o charakterze militarnym, którvch 
celem by-ło hezpo~rcJnic przygotowywanie akcji 
zbrojnej. (Utworzonil p1·~:ez Zal'l.cwinków tajna 
Armia Polsb). 

Przy tej okazji nilleży zaznaczyć, iż armia 
polska nie miała nicpr7c1·wancj tradycji wojskowej 
i dlatego trzeba było cofnąt' się wstecz. Jedni 
~ię~nęli d~ żyw):c.h jes:cz~ ,~·spomnicll po"stańczych, 
mm po~zh daleJ 1 odnalczh ł\•p szlachetnego rycerza 
chrześcijańskiego, który, spośród ws~:,·stkich pilństw 
Europy, niljdluźej pr~:etrwał na polskich kresach 
wschodnich. 

To ugruntowi\nic. h.1rccrstwil na podłożu wyżej 
wymienionych organizacji dalo mu glęboki podkład 
ideowy, jakiego nic posiada skauting. 

Pierwszy pionier skautingu na terenie Polski
A n dr z ej f\1 a ł k o w s k i był Elsem, Zar:ewiakiem 
i Sokołem, w jednej osobie. Podobnych mu 
weszło do harcerstwa więcej. F:lsowie wnie<łi do 
naszego Ruchu głęboką ideologię i dużą wartość 
moralną, o a·, o etykę kato l icką. Sokół dał moc• 
nego ..dut a n aro < 'l >o i pewne tendencje etycmo• 
w~tr'ówawc• . RówniC >b07.ownictwo ni<:' rr::ysz• 
r! do na · z •lii, lec z pr:ystosowania do 

naszych otl"r",cl' s: ·cd, kich omysłó"'· 11a sokolich 
kursach w S~\) lem. Czlonk wic organizacj i trze• 

u wnieśli ów n~' sih pierwiastek pall·io• 
Cli,!'!}' i riffi"'m<>w i <tra•· h: ·cerstwo o polskie 

tra~je. .,.resz c Al'fi1ia 'o ska dala sprężystą 
organizac~<;~-c wcgo du la może nietyle ż.oł• 

· erskie 1;1 : ·tiż,nie m n, to słowo rozumieć), 
ile · r. · • >. ~ c o l g i h a r c c r s k a wyło• 
niła si~ \\·ięc z p ... o~ieg-o orobku kulturalnego, 

brane'J.t2.,łla p~zeni l'iekó\\', podczas gdy 
i ogia s\-ilfłt't o w a os ta la 1\•:orzona w mO• 
menc owstaw~~autingu. Dlatego też har• 
cerstwo, JCS W1ązane z całoksztaltem narodowego 

a 

życia polskiego si lniej, aniżeli skauting 7. życiem 
angielskim. Harcerstwo jest całe pr::epojonc 
duchem kultury polskiej, która stanowi jego nie. 
odłączną część i dlatego nie moit•my mówit' np. 
o h"arcerstwie francuskim, bo będzie to nonsensem. 
Jak organizacja, wyrosła na terenie Francji, składa• 
jąca się z l'rancu::ów i oparta o francuskie tradycje, 
może być pr::epojona duchem polskim'? . \ jeśli 
tego ducha polskiego tam brak, to nic możemy 
mówić o lmrcl'r:.lwit•, bo jt•M on nit•otlląc7ną 
częścią pojęcia,. okrl'ślan!'go miant'm .. luu·cer~two·'. 

:\i!'bardt.o również puprawnym jt·~t nn7.ywnnic 
harc!'rstwn sknuting!'m polskim. nnnlo~icwit• cln 
nazw: skautin~ bel~ijski. fntn<·n~ki 1. t. p., bo 
harcerstwo to coś wio;<"l'j, ni ± skaut ing 
jest od nit•go głębszt• pod w::ględ<•m ideowym i 
zasobniejszt'. jeśh d10d:ti o nH•tody prHcy. l'osinda 
wszysl ki e zasad nine c t• d')' sknnlingn i d lnlt•go 
może być i jest uwnż11nt' zn n•·gnn t z;wję skau
tową, lec?. do tych c<•<·h dodało cały szereg 
własnych Chuć tedy każd\' ha1 Cł'1'7. jc•st zcu·nzem 
skaut~tm . to jt•dnak nie kait)('gtl skanln moglibyśmy 
IHlZ\VtlĆ h Cll'Ct~J'ZPnl. 

\\'al'!n .i~·szcze za~tanow i ć się nnd slowami 
jcdm•go z twórców ha l"t'I? I'Siwn. któl'y wysunąi 
tw il'nlzł' nie . iż IHIWI' i wtedy, gdyby w Anglii ll ll' 

powstał sknu(inl!:. w Polsc••, 7. hit>!(it• tn cmsu, 
i)OWstało by coś zhl i żnrH')!O do hal't't'l'sl wa, którt• 
wyrosło z potrzeb,· dtwil i. Nnw<' l sysh~m zu~łę
powy. będąey podstawą skitniOW<'i metody wy
dJOwan ia. wytworzył ~ię u nas '"lllOI'Ziltnic. na 
skutek kouiecZIIOŚI'i p1'0\\'Utl7<•nia pi'UC)' w małych 
grupkm.l1, ze względu 1111 wal'llnki konspiraeyjnc. 
:">kanling przyśpi~tszyl n·lko prO<"<'S W)'l\\'(1J'7ania 
się <>JI!illliznc·ji. l..łóra 'kupiala!Jy w sobie pie•·
w•astki. ro~prosznne doiY<łlc:as po w>poniiiHIIt)'dt 
kilku orJ!anizacjatłl. dosta•·czył niew nowyd1 
nomyslów i go to" <·i już ntetndy wydu)wania. 
która u nus nit• hyła i•·~~<'J:(' WÓW<"ZIIs doslitłt•t·l.
rue wyl)ruco\\·uua. 

W harcerstwie 1.nala~:ly ndtl::wi~k rt'lię;•jnt• i 
narodowe trady<·ic polsklł'~o n·<·<••·stwa. Jnż samn 
na::wil wymownie o łnn świadcz)'· flarc<•rz to 
110\\'0('Z('Sn)' IHII'ł'łlWilik i !lik, jak harcownicy ( 1')'
('<'1'~1', stact.ająt·y w ~redniowlł'CIII pnj<'d) J\C7.e 
walki przed bitwą. na Oł'l:lch ohu Wl111-(ich ,obie 
armii) sianuwili kwiat •·yccrslwa. fuk dzisiur har
cerze mają two1·zyć t• li t~ :\arodn, i<'l-(0 wa1·~twę 
przewodnią, kłó1·a powinna lwzcniknąć wszystkie 
szcz<•bk iyc·ia 11111 uduwl'J!o \o !Jot nik-IHII'C<'rz ma 
być wzm·o"·ym roi.JOi tnki<•m: u•·zędnik- hmccrz 
ma hyć WZOI'OW)'Ill lll't.t;dnikll'nl: knpicc- IHJrt'('I'Z, 

·czy przedsiębioi'CU pu.t•mplnwy - IHII'Ct' I'Z hędą 
ludźmi uczeiwymi w swym znwodzie, III<' hęcl ą 
wyzyskiwać swyc·h h.l iJ• niÓ'"• <"t)' p1'cH·owników. u 
wszyscy będą szel'?.yć w otocwnin, w jnk in1 się 
znnjduj:J. zdwwe za,udy życiu hut'C<' I'ski<'I{O, opa• te 
o etykę chl'l.rścija!lską . Tuk pomyś lunu t• l ilu•·no~t' 
naszep:o Huc·hu spmwi, iż l'olsk:t slnnit• ~ię nal'lldJ•m 
i pullstw~tm nupt·awrtę silnym dtl<'howo i łlzy<·zuit' 
i że spełni sic to, do <'Z<'go nuwolujt• poda: 

" ... Budujcie now~ Polsk~. Szanujcie Jej uni~, 
T rzebo tok );l umocni< wior.J i miło,ci.J, 
Aby kresu dobiegły w~drówlci piolgrzymin, 
By m ki snu nie zoklócol popruchniołym koiciom . .. " 

Jt::RZY CZAJKO\~'SKI, phm. 
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RZOŃCA JAN 

D:iccko, w porównaniu z człowiekiem doro• 
stym i ze zwier=ęciem, jest istotą, która nię potrafi 
jeszcze pr.:ystosowat' się do życia, a tym samym 
nie zdoła być jednostką 'samodzielną, jaką jest 
zarówno c:lowiek dorosty, jak i ~wicr::ę. Dziecko 
bowiem jest c::ymś niegotowpn. czymś, co ulega 
zmianie, co się rozwija. Ro::wój ten jest okresem 
przygotowawczym do życia dojr1.ałego i trwa u 
człowieka stosunkowo hard:o dlugo, bo obejmuje 
okoł·o 20 lat. Interesuje on zarówno biologa, jak 
i psychologa, ho rozwojo" i temu podlega i ci a lo 
i dusza dziecka. 

Zwrócę na tym miejscu uwag~ tylko na jeden 
czynnik rozwoju psychicznego, mianowicie na za• 
bawę, k tóra nicw~tpliwi e odgrywa na,iważniejszą 

mię w rozwoju psychiki dz iecka w okresie przed• 
szko lnym. Okres ten ,t. zw. pi erwsze d z icc i1\s t wo , 
obejmuje życie dziecka od 2•go do oko l'o ?.go 
roku życia . Srodowiskicm d: iccka w tym okres ie 
jest dom mdzinny. Rodzclistwo, rodzice, sąsiedz i, 
najbli żsi znajomi i 1101jbliższe przedmioty stanowią 
świat, w którym się dziecko w tym czasie obraca. 

Gdy postawimy sobie pytanie, co dziecko rob i, 
gdy oddaje się wlasnym zajęciom, nic narzucon) m 
przez stars~ych, otrzymamy zawsze odpowiedź.: 
bawi się. Zah;twa bowiem, jak to wykazały obscr• 
wacje i badania, ogni,kujc w sobie całą aktywność 
dziecka i jest naturalną formą uzewnętrzniania się 
jej. Przez długie wieki nic intcrc~owano się ::abawą 
d=iecka, pomimo, że jest ona zjawiskiem powszcch• 
nym, uważając ją za czynność bt•zużytcczną. Do• 
piero w 2·giej potowic XIX. wieku, gdy dziecko 
stało się pr::edmiotem zaintcrcsow;u\ w psychologii, 
zabawa stała się problemem, któ1y domagał się 
rozwiązania. '1.\' związku z tym powstawały ró~ne 
teorie zabawy dziecka, z których najpłodniejszą 
stal·a się teoria Karola Groo~a. l'o dlugich ob• 
serwacjach i badaniach zabili\' doszcd l on do wnios• 
ku , że zabawy są naturalnym środkiem do ćw i• 
czcnia i mzwijania si l zarówno fizycznych, jak i 
psychicznych. 

Teoria ta nic ro::wiązala \,:prawdzie pro blemu 
~abaW)' w calcj jego rozci~gl ości , tym nicmniej 
stała sf<; ona kluczem i drogowskazem do zroz1unie• 
nia jej funkcji " ' życiu i rozwoju dziecka. 

\\' zale::ności od wieku dziecka zmieniaj ą si~; 
rodzaje jego zabaw i aktywności, jaką w nich 
przejawia. \'i/ związku z t) m zaistniała potrzeba 
podziału tych zabaw. Bardzo trafnego podziału do• 
konała pani Ch. Biihlcrowa w znanej książce "Ozie• 
cięcł\,·o i młodośt'", który to podział został nieco 

zmodyfikowany przez prof. dr. St. Szumana w pracy 
p. t. "Rozwój psychiczny dzieci i młodzic~y". W' 
omawianiu zabaw trzymam się wla~nic tego po• 
działu. 

Najwczc.~niej występują u dziecka zabawy 
ma n i p u l acy j n e. D=iecko chwyta napotykane pr::ed• 
mioty do rąk, obmacuje je, obraca, podnosi, wkłada 
do ust, pociera o inne przedmiot)•, rzuca na zic• 
mię- jednym s·lowem, manipul ując przedmiotami, 
wykon)'Wa na nic·h rozmaite czynności. Podcz.1s 
tych czynności dziecko doznaje różnych wraic1i, 
jakie dany przedmiot wywołuj e u niego, w pie1w• 
szym rzędzie dotykowych, mii;śn iowo•ruchowych , 
wzrokowych, nierzadko takie węchowych , smako. 
wych, temperatury i bólu. \\'rażenia te pozwa lają 
dziecku zapoznawać się z różnymi właśc iwośc iami 

poszczególnych p).'zedmiotów. Tą drogą dziecko na• 
bywa wiadomości, UCZ)' się. Rownoczcśni e ćwiczy 
<mo swoje zmysły przez ciągle odbieranic \\'l'óiŻCii 
i rozwija :ruchy zarówno poszczególnych czlonków, 
jak i całego korpusu, co prowadzi do npanowy• 
wania własnego ciala . 

Dziecko, bawiąc się, nic ma jednak :amial'll 
ani uczyć się, ani t'wiczyt' swoje zmysly lub ro:• 
wijać motorykę ciała. Ono bawi się, ponieważ za• 
bawa sprawia mu przyjemność. Ta przyjemność 
jest najgh;bszym motorem zabawy. Toteż dziecko 
oddaje się jej z całą pasją i namiętnośc ią. i': atomiast 
uczenie się, ćwic=enie i rozwijanic są uboc::nymi 
produktami zabawy, nie:amierzonymi, których sohic 
dziecko nic uświadamia. Produkty te nabierają do• 
picro znaczenia przy ocenie ich ~c stanowiska roli, 
jaką spełnia zabawa w rozwoju dziecka. Oceny tej 
naturalnie nie dokonuje nigdy dziecko. 

Zabawy manipulacyjne występują stosunkowo 
najsilniej pod koniec I-go. roku życia, nasl~pnie 
nasilen ic ich maleje, a pod kon iec 3 roku życia 
prawic już zani kają . Miejsce ich zajmuj ą stopniowo 
za b a w y i lu zy jne , w któ rych gtówną rOli; od• 
g rywa fan tazja dziecka. Dziecko odrywa s it; w 
sferze tych zabaw od otaczającej ~o rzeczyw i stośc i 
i zaczyna żyć w świecie ul"udy, jaki stwarzn sobie 
jego fantazja. Silą tej fantazji dz iecko p rzeob raża 
otaczającą rzeczywistość . Przedmioty staj ą s ię tu 
tylko pobudką do rozpoczęcia zabawy, n w trakcie 
jej zostają \\' wyobra~ni dziecka przcksztal'conc sto• 
sownie do roli, jaką mają \\' niej spełniać. Napo!• 
kany patyk staje się w jednej sytuilcji rumakiem, 
na którym malec zapamiętale cwałuje, w innej znów 
mieczem w?ęku rycerza lub wodza, w którego chło, 
piec tak łatwo przemienić się potrafi. Innym znów 
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razem, dziewczynka 
"chorą" lalkę, boleje 
się, by nie umarła. 

otacza pieczołowitą 
nad jej cierpieniami i 

troską 
obawia 

W zabawach tych dziecko stwarza sobie iluzje, 
ale bierze je na serio. Ustosunkowuje się do zabaw 
poważnie, toteż bawi się tak, jakby miało do czy• 
nienia z prawdziwym koniem, :. rzeczywistym okrę• 
tern, iywą lalką. Stąd też dziecko doznaje w tych 
zabawach si lnych przeżyć. \Y/czuwa się nie tylko 
w zabawę, ale i w przedmioty swoich zabaw, w 
ich radość i cierpienie. Dla niego przedmioty w 
czasie zabawy są żywe, one czują, myślą i pragną 
i podporządkowują się woli dziecka. To ożywianie 
przedmiotów i pojmowanie ich na wzór własnego 
życia psychicznego stanowi istotę t. zw.animizmu 
dziecięcego. 

Zabawy iluzyjne poszerzają widnokrąg życia 

duchowego dziecka. Swiat fantazji nie stawia bo• 
wiem tych trudności i ograniczeń, na jakie napoty• 
kamy na każd)'lll kroku w rzeczx_wistości konkretnej. 
Toteż zabawy iluzyjne dają twórczości ·dziecka, 
j aką w nich wykazuje, niczym nieskrępowaną swa• 
bodę. Dziecko staje się w tych zabawach praw• 
dziwym poetą. Cierpienia, jakie zadaje mu nie• 
jednokrotnie twarde życic, znajdują tu rekompensatę 
w pewnym przynajmniej stopniu. 

\Y/ zabawach tych kształtuje się sfera uczuć 

społecznych. Dziecko bowiem, wczuwając się, 
wyksztalca w sobie zdolność rozumienia sytuacji 
innych osób i współczucia z nimi. 

Zabawy iluzyjne obejmują niemal cały wiek 
przedszkolny. Zaznaczają się jui pod koniec l•szego 
roku życia, a następnic szybko wzrastają kosztem 
zabaw manipulacyjnych; największy ich rozwój 
przypada na chs od połowy 3.go do 4•go roku 
życia, następnie zaznacza się szybki ich spadek na 
korzyść zabaw konstrukcyjnych, które wpraw• 
dzie występują jui od 2•gicj polowy 2·giego roku 
życia, ale dopiero od 'h go roku życia-szybko wzra• 
stają. Polegają one na tworzeniu przedmiotów, które 
dziec;1P spotyka w-otoczeniu (domy, wiatraki, drzewa 
i tA.}. one • rozwoju dziecka naturalny 

omast pracą, oraz między świa• 

tern ułudy a rzeczywistością. \Y/ zabawach tych 
dziecko stawia swojemu działaniu c c l; chce n. p. 
zbudować z klocków dom, narysować konia, zrobić 
wiatrak i t. d. Pojawienic się w zabawie celu łączy 
ją z pracą, w której właśnie cel wyt)•cza działanie. 

Zainteresowanie dziecka w tej zabawie poczyna 
się przesuwać na wytwór wykonywanych przez nic 
czynności. Wprawdzie wytwór: ten tkwi przez dłuż• 
szy czas w sferze zabawy iluzyjnej. Dziecko n. p., 
budując z piasku dom, usypuje faktycznie kopiec, 
który w niczym nie przypomina domu, ale ma być 
domem. Innym razem, taki sam kopiec ma być 
kościołem, drzewem, szkołą i t. d. Jednak zwracanic 
uwagi na wytwór i skupianie na nim swego za• 
interesowania prowadzi do głębokiej przemiany 
psychicznej u dziecka. Dziecko koncentruje swoje 
wysiłki z prawdziwym uporem w celu osiągnięcia 
upragnionego rezultatu. Niekiedy klocki, z ktbrych 
dziecko coś pragnie zbudować, zawalają się nawet 
dziesięć razy. Dziecko próbuje jedenasty raz. Gdy 
uda mu się osiągnąć upragniony cel, odczuwa praw• 
dziwą ulgę po wielkim wysiłku, cieszy się, pokazuje 
innym chętnie swoje "dzieło". Nicszczęściem jest 
dla dziecka, jeśli nie znajduje uznania, jeś l i nie• 
doceni się jego wysiłku, bo to paraliiuje jego zapał 
i chęć do dalszego wysiłku. Zresztą i u osób do• 
rosłych występuje to samo zj;\\visko, gdzie nicdo• 
cenienie wysiłku odbiera ochotę do dalszej pracy 
i budzi niechęć, a nawet bunt wewnętrzny. 

\Y/ miarę rozwoju zabaw konstrukq•jnych, cizie• 
cko zaczyna schodzić ze świata ułudy do świata 
rzeczywistości. Fantazja ulega utemperowaniu przez 
świat rzeczywisty, którym dziecko poczyna się co• 
raz bardziej interesować, starając się odtwarzać 
spotykane przedmioty przez rysowanie, lepienic lub 
budowanie. W miarę przesuwania się zainteresowań 
dziecka na otaczające przedmioty i w miarę rozwi• 
jania się jego funkcji psychicznych, dzięki ustawicz• 
nej aktywności, jaką przejawia się w zabawach, 
dziecko staje się zdolne do podjęcia systematycznej 
pracy, jaka czeka je w szkole. 7. zabawy rodzi się 
więc w sposób naturalny praca, która warunkuje 
dalszy rozwój dziecka. J n n Hzoticu 

* 
1
. :VYCH SKŁADAM , O ŻAŁOSNA WDOWO 

POI.S FGO LUDU. O, MATKO W ŻAł-OBIE. 
YC O SriĄ W KRWAWYl\1 l'OCHOWANI GROUIE, 

C,, CO WIERZĄ, ŻE WST~NIESZ NA NOWO. 

a re h i\1\ 

, T~ GOTOWA TW'Ą KREW CHRYSTUSOWĄ 
W:J,r.AC NI\ TWARZE Wt\TPlĄCE l BI.ADE 
~\RSZAWO - TI; Pl~:SŃ CI 1'00 NOGI KŁADĘ, 
l NÓG TWYCii SKRWAWlONYCi"l SlĘGAJ\1 GŁOWt\. ). Sloll>ncki. 

·-
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l KRONIKA l 
• PODZIĘKO\X'ANIE \\'YSTA WA S. K. r. O. r. 

Grono lnstruk(orskic i młodzi~: hnr~rrskn z ferl'lw 
Chorągwi Kresowej ust ępują<·emu Komeudnntowi, hm. 
Źelazu~rskiemu Łndy~lm>'O'' i, 'klotłn serd~czne pndzi~
kowome zn trud~ 1 prncę, którą ,,-to:,·l w orgnm
zownnie i prowodz~nic Chorą"" i. :i.) e tą<· Mu jednol'Zt->nie 
dniszych pomyślnych " ·yników w prnC)' dtn tlohrn Idei 
Hnrcer..kiej. 

Społeczny Komitet Pornocy Obywatelom rolskim w 
Ni_emc::ech organizuje wystawę, obrazująq życie Polak6w, 
ktorych losy wojny rzuciły na teren Kzcst.y Niemieckiej. 

Celem tej wy~1awy jest ~apoznanic swoich i obcych z 
prac.) przymusowego wychodżtwa w Nie:mclcch, a t:akic 
Zgromadzenic aktualnych materiałów orientacyjnych i histo• 
ryanych, obrazuj.]c:ych żywotność i p~i.no>t rolaków w 
najtrudniejszych w;mmkacb. 

ZMIANA NA STANOWIS.KU 
KOMENDANTA CIIORĄGWII KRESO\X:' EJ 

Komenda Główna Z. 11. P. w Niemczech, 
rozkazem z dn. l kwietnia r. b .• zwolniła na własne 
żądanie ze stilnowiska Komendanta Chorągwi 
Kresowej hm. Zelazowskiego ł.atłyslawa. 

Funkcję Komendanta Chorągwi Kresowej obej• 
muje hm. Gregorkicwicz Antoni. 

SKŁAD OSOBO\Y/Y NO\'\'EJ I<OMENDY 
CHORĄGWI KRF.SO\Y/Ej 

Komendant Chorągwi Kresowej, rozkazem z 
dn, 15 kwietnia r. h., powołał tlo współpracy 
Komendę Chorągwi w na~tępującym składzie: 

dz. harc. ks. Kaszubawski Florian 
hm. J uszczak Stanisław 
hm. Kłafkowski Czesław 
phm. Juryk Adam 
phm. Mazurek j adwiga 
phm. Skupiński Stefan 
H. R. \Y/englec Bohdan 

• 

\\'SPótrRAC~ ZE ZJ EONOCZENI E<'\ I'OI.SKIM 
Komendant Chor;Jgwi Kresowej wtzwał wszystkie pod• 

le~le mu harccr>kie jednostki org>nizacyjne do udziel>ni> 
pomocy Zjtdnoczeniu Polskicmu w organizowaniu mlodziciy 
polskiej w obozach cywilnych. 

\'\\·stawa zosranic uruchomiona na wiosn~. w mia~ 
możności jednocześnie w \X'ielkiej Brytanii i Stanach 7.jcd
noc:onych. 

\\' obu tych krajach S.l nanse przekształcenia jej no W)'' 
stawę ruchomą, co pozwoliloby na objazd szeregu miast. 

\'\' wystawie tej wetmie również ud:iał i Zwl~zek l Iar
cerstwa Polskiego w Niemczech. 

Szczegółowa instrukcj:t w spr;'\wie zbierania rn3tcrinl6w 
harcer~kich na wystawę, obrazującą iycic Pol:.ków w 
Niemczech, została jui rozeslona do Kootcnd Hufców i 
Drużyn Harcerskich. 

WSPÓŁPRACA Z ANGIEI.SKO,I'OI.SKIM 
STOWARZYSZENIEM KATOLICKIM 

\\' Anglii istnieje Angiclsko$Polskic Stownnyszenic Kn" 
tnlickic (Anglo.rolish Catholic Assoóation.A. l'. C. /\.) pod 
wezwaniem ~l:ltki . Ht)skiej z \Valsingh:un i Czc;stnchowy, któ1 

rcgo __ ce}c!n JCSt ~ozpowsz.cchnienić idei ~ntcjnty modlitw () 
pokO) swaatowy t o zwyt:tęstwo slusztw~cJ w ~pr,Hvi c Polski. 

K<?mcnd~ Cł_lOr.lgwi Kresowej w~ywa młodzie%. hprccrską 
do z:tpiS)'\\'<ll'H a su; na czlonkOw te~o Stowar:yszcni:l. Członko1 
wic- z terenu Niemiec nic pi.1C;'J składek. Zgłoszeni n nn czlon111 

ków. należy zebrać ~''J'edt~ostk>ch or)!>nizacyjnych hnrcerilkich 
t z.btorowo nadcsłac o Komendy Chor.1~wt. 

Stowarzyszenie to zaołiarowalo sw.l pomoc din llarcer • 
stwa. w Niemczech. Poszczególne jednostki orgnniz:~cyjne zn 
pośr~dnictw~m Komendy _Choqgwi, mogą pis:u! do Stow:t~ZY• 
szema z prosbą o przysiam c potrzebnych rzeczy (czę,ci ubr.uua, 
buty, przybory szkolne, J>rzcdmioty codziennego 11iytku i. t. p.) 

Ptsmo powmno zawterać dokładne określenie przcdmio, 
tów,_ o które się prosi ~np. buty.ile Jtar, Jaki wymin). 

7.apotrzebowama Komendanci poszczc~:6łnych lednostek 
organizacyjnych harcenkich muszą kicrow>ć do Komendy 
Chorągwi Kresowej-Lubeka, Ratzcburger Allce 16. 

S tarsze. llarcerstwo w Lubece, o~scn\'uj<tc i bior:}c czynny udział w życiu społ~czcńs-h\'a polskiego w Niemczech 
stw~trd~_a : ~lęhoką tro~k~. zc, __ na<kut~k 1>elnej t_upctu ~uc~liwości mętów i rótnej:o roduju wykolejeńców: 

przestępczosc ł\ch c::lcmcntó'' szkod ... 1 nauej SJ)Oiccz.noscl, znaJdUJó'J~J su; na przymusowej emigracji. 
. Zdajcm~ sohi~ sprnwę z ogólnej dcmorołizacji, spowodowanej ostatnią wojną, jednak zdziczenie niektórych 
jednostek przc_chodzo ws:clkic pra~ti.c~. Ak!ywno>ć tych ludzi tłumi i zaciemnia właściwe oblicze polskiej grupy 
na obczyzme 1 J>nyczynln polsko>ct 1•k naJgOr<zą OJHnt~. 

. Pt:z~w:ti:tj:J.ca wi~.ksz?~t! uchod~twa polskie~o boJcje nad tym sranem, nie moie jednak. jako m:ts:a, pokon:ti! 
t·11ernoścL 1 prz.ccLwst:twtł su; wytworzonemu .st:mnwi. 

~ larccrstwo, r~prezc~'!Uji)Ct zaws:c inicjatywę, młodzieł1CZą żywotność i silę moralną, uwai.1 za koniec:ne 
wyst;H>,IĆ w obecneJ ~hwtll. z ,:tl>elcm do sp~łcc.zcrhtwa polskiego o poparcie ]Jtoponow:mej niicj nkcji, n do 
wszcllmh władz pulsktclt, klcru).}cych na'lym :yc1em w Niemczech, o: 

a) <'nt~_l'l!;~(·~t: i l.wzk.OJ,upr·omisowc zwnl<·znnit: przesfępslw, możliwie we włnsuym zakresie (wyJ.1<·zenic 
!mloCjl 111~11\ll'l'kiCJ): 

b) nutydll~linslowc yowol~ni<' do iyt·iu t·zynnik{,w; przcznn<·zon,·ch do lej akcj i, 
c} uslnł<;lllll ~p?s<1b'"''. znpnbit•!.(~llin prz~slę_pcz!Jś<:i (z;.ttrudnieni~ wszy~tkich zdolnych do prtt<·y, uk<·ju 

kultur n lno~oswmłO\\ n, WI'CSZ('W ~·włckt'JU 1 t~JunlnlWJH z hr·odn r(:zydl J(~d n osl<'k) ; 
d) zwntrzonit• n_lkolwlizmu, jnko tri1dlu demorulizocji i przestępsh,· (bezwzględno wu lku z ,.bimb1·rm"). 
Ostahuc .w>·p:u.lk1 w l.uhecc (n~ow:'l .tu t~ rc~vi:ji, przcprow.ułzoncj dnia 16 kwietnia rb. w polskim obozie 

1:. 12. pr:cz ~uunwc . ocl.dzia~y armu .. an_J~Jcl~ktcJ ! krymin\\lną policje:; niemiecką), :ywo pn.ypomhta ':JCC nnm. 
l olaknn~, cz.aS) błogosławioneJ okupncjl ntenueckiCj w Polsce\ są następstwem zbrodniczej działalności jecint)Słck 
pow?d~Hce! o~cą •. a zwl.1sz~:a )lCrmnr\sk~ in~:crcncj~ w nasze sprnwy. Wobec tych ha6biącYch faktów stoimy 
bezstlmc t JCStcsmy zmuszeni z upokorzcntcm podcfa,vać się rewizji nitmicckicj. · 

l !asie m zdro~vego mo~nlnic spolcczcrist.wa p<llskiego, świad<?mcgo celów, d la których decyduje si~ ono 
pozosta~.: na obc~yz.n1e, must byt! w obecneJ chwrla wałka przec1w tym, którzy wałczą z polskością zapomoq 
mordu, robunku 1 alkoholu. 

O to >pelujcmy do polskitHO społeczeństwa i władz polskich. 

._l 

• 

• 
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, Z. H. P . . \'Xt' LUKSEMBUR GU 
W dniu 10. b. m. Delegat Komendy Z. H. P. w Belgii udał 

się do Luksemburga, gdzie po nawiązaniu kontaktów z 
miejscową kolonią polską, założył pierwsze placówki harcerskie. 

Notujemy zorgamzowanie jednej drużyny męskiej oraz 
jednej żeńskiej. Dotychczas na terenie Księstwa Luksembur. 
skiego istniała okresowo w latach 1930.39 tylko jedna ekipa 
harcerska 

~ 

SZKOLENIE KADR HAHCERSl\JCil W B ~~LGII 
s.letni impas okupacji niemieckiej Spowodował w szeregach 

Z.H.P. duże braki, bądź to w wyszkoleniu organ izacyjnym, bądź 
to w wyrobieniu ideowym harcerek .i harcerzy. 

Aby powetować tę wieloletnią lukę, Komenda Związku 
od szeregu miesięcy organizuje kursy ':0'szkoleniowe z r6ż• 

, nych d ziedzin. A więc rń:""in'.-jiiż óCI'grtiania 1945-f . fr\va 
korespondencyjny kurs dlaldrużynowych męsk1ch, obejmujący 
kilkanaście tematów z dz~edziny wiedzy i wyrobienia h ar. 
cerski ego. ! 

Dhna. hm. Pomorska \v dniu 17 lutego . rozpoczęła cykl 
tematów, przeznaczonych dla drużynowych i przybocznych żeń• 
skich; - kurs prowadzony rownież metodą korespondencyjną. 

Obydwa kursy mają ~a zadanie przygotować kadry kic• 
rownicze na szczeblu komendy drużyny. 

W dziedzinie specjapzacji jedna z abdemiczck, wy• 
kwalifikowana sanitariuszka, a jednocześnie harcerka, prowadzi 
kurs snnitarny, dostosowany dla wszystkich. Dhna Instruktorka 
wykłady swoje. prowadzi -iv hufcu Limburgia, w C harleroi z 
ogólną liczbą słuchaczek i słuchaczy (członków Z. P. H.) - 45. 

• 

\'\'szystkie kursy cie~z.1 się liczną frekwencją i po:ytyw. 
nymi wynikami szkolenia. 

Wycie<'zka w Arden~ . Krąg star\zoharcerski z Lii'·ge mi• 
był dnia R. i 4. marca wyc1eczkę w gÓry arde1iskic. 

· Założenie kręgu stnrs:.r.o-hnr<'erski<·~o . w Brukseli . \X' 
dniu 13 b. m. odbyła się w ł3ruksc l i pierwsza zbiórka or" 
ganizacyjna kręgu starsza harcerskiego. 

Członkowie nowo,zorganizowanego kręgu rekrutują ~i<; : 
grupy akademickiej. 

Na zebraniu uchwałono m. in., opracowanie cyklu wy• 
kładów organizacyjno - iueowych i ogólno ·- doksztalcają ~ 
cych, przeznaczonych dla terenu młodzieżowego Związku. 

(li. G.) 

HARCERSKA AUDYCJA RADlOvVA \\' Lll::GE 
~- --Na-;~;aproszcnie-belgijskiej s tacji nadnwczcj w Li~ge, nasze 
harcerki i harcerze przygotowali słuchowisko w języku polskim 
p. t. " \Vesele Polskie", które było :naJawanc dn. H marca. 

Cała audycja była tłumaczona •jednoczesnic po francusku. 
(Tłumaczyła d. na Brabant.) Całość· opracowały d. ny \X'odccka 
i Brabant. 

* 

Słuchowisko składało się z trzech czę<\ci. 
Pierwsza: swaty i spędzenie ostatniego wieczoru panic1i• 

skiego. Druga: zaręczyny, taniec i śpiew młodzieży . Trzecia: 
samo wesele z wszelkimi ceremoniami (oczepiny). Soló śp i e• 
wali: d. na Wodecka i Tarnowski. 

W ten sposób i wśród Belgów i po~ród naszych rodakow 
zrobiliś.my pożyteczną propagandę o polskim ludzie, jego 
obyczaJach 1 kulturze. C ·1. " 

,, Ul)l\8 

TU MOWI KARLIK Z KOCYNDRA 
P o l i c ja n t: - Cóź to, nie poradzicie trefić do dziurki u od 

klucza? Dejcie no sam ten klucz, jo wom pomaga ... 
P i ja n y: - Dzienkuja, nie trzeba. Je no bydom tacy 

dobrzy, a przitTzymajom ~ździebko ten dom, to se som do 
dzi u1·ki trefia! 

Zeflik Kapudrok wrocoł ze szychty, trefiół kamrata i poszli se 
u oba na ,.jednygo'·. Ty n · ,.jedyn" jednak przeciongnoł si~ 
nieskoro do późnej nocy. · 

Zeflik mioł baba jak farona, wiedzioł więc, co go czeko, 
jak przycizie do chałupy naprany. Seblyk se w sieni bu ty i 
cichutko włazi do izby, podchodzi na palcach do kolebki i 
kolebie, kolebie, swego najmłodszego. Wtem budzi się jego 
połowica i ździwiono pyi'o : 

-A ty, uożyroku diosecki, cóż to tam tak trzaskasz tom 
kolebkom? 

~ 

- A dyć Pietrek zaś takie mo złe spanie i już go tak bez 
dwie godziny huśtom i nijak nie może liSnor'Ić, a nic chcio, 
Jech cie budzić, dziubku .. . 

- Zawrzij.żys ten pysk, ty cliobli cygame, dy~ jo sam 
Pietrka mo m w łóżku, kole siebie! 

Mały llanys poszoł z ojcem do menażerii. Stojom l)J ,,, 

wie przed elefantem. I-lanysek przyglondo sie z zacickawie. 
niem i pad o do ojca: 

- Fater, tako rubo skóra, to by uom sie ale uobum 
przydała ... 

- Po jakiem u? 
- Ano, Fa ter, wom . .. jak wos marnulka pi erom, a 

mnie ... zaś, jak p on rechtót· walom. 

"TO PRZYSZŁA POLSKAI 11 
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(Doko1czenie ze -str. 2) 

nam wrócić, Panie!": Cięźko biją serca starych 
dzwonów historii: patriarchy Wojciecha i sędzi~ 
wego Zygmunta . . . 

1 
\"V' dawnej pieśni-,ó-'."'15A~Jałym-koniuśw. Jerzego, 

krzeszącym iskry spod złocistych podków, · błaga 
święty swoją matkę o wypuszczenie zamkniętych w 
pieczarze ciepłych tchnień na ziemię. · Mają ją one 
ozdobić zielenią, przetykaną fiołkami. 

Dziś Patron nasz zwraca się ku swojej armii: 
~dra w fia"tt~k i harcerzy, starszaharcerskich krę~ 

lgów, o ej ogn-ą_ć się radzi w promieniach cudow~ 
nego stąń wielkanocnego poranka, a dusze na~ 
ełnić W'iar :.-n dzt ją i miłością. \'\7iarą w dobrego 

<ałowieka 't<'t~Y i rodzi. Nadzieją w zwycięstwo 
ostate~~n obra i Prawdy. Miłością Boga, który 

~~j: ;: g ędem nas na śmiertelnym wy~ 

pisał drzewcu krzyża, miłością 
tama zaporowa, fali się oprze 

• • • • menaw1sc1. 

bliźniego, . . 
panuJaCeJ 

co, jak . 
Jeszcze 

Harcerzom zaś Polski i Jej przymusowego wy:: 
chodztwa Św. Jerz:y-wsłuchać si ę każe w natchnie:: 
nitm <:lłamaszczone słowa poety::wieszcza: 

,,Polska pomstc1je! _\~a s/.:rzydeł SIVJJCh bieli 
Aiesw ją ku nam od śnie~óm .'-,ybiru 
Nt1SZ Anioł smętny, srebrzysty Anhelli-
Z jasnych jej rl11nion welon spada .kiru. 
Polska pomstaje 1 O, nastrójcieź se1 c a, · 
BIJ kaźde dzwonem było, złąl'zcieź dłome l 
Kto bluźnił rvczoruj-dziś już nie bluźnierca, 
Kto rdenamidzi-miłością rozpłonie, 
Gdy pod Piasforvą dzisiaj str7.echą nis/.:ą, 

. 13łogosławietisfT-.o śrvita mul ko-łyską. -
Florian Kaszubowski 
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